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E w a n g e lja
3 sy . M a te u sz a ro z - lz . 7 , 1 5 — 2 1 .

O n e g o  c z a su  rz e k i Je z u s d o  S w y c h  u c z n ió w !  

S trz e ż c ie s ię p iln ie fa łsz y w y c h  p ro ro k ó w ,  k tó rz y  

d o w a s p rz y c h o d n ą  w  o d z ia n iu  o  w o z e m , w e w n ą trz  

są w ilc y d ra p ie ż n i. Z o w o c ó w ic h p o 

z n a c ie ic h . Iś a li z c ie rn ia z b ie ra ją ja g o d y  

w in n e , g lb o  z o c tu f ig i? T a k  w sz e lk ie  d rz e w o  

d o b ro  o w o c e d e b rę ro d z i, a z le  d rz e w o  o w o a ®  s le  

ro d z i. N ia m o ż s d rz e w o d o b ra o w o c ó w  z ły c h  

ro d z ić , a n i d rz e w o  z łe o w o c ó w  d o b ry c h  ro d z ić -  

W sz e lk ie d rz e w o , k tó re n ie ra d z i o w o c u  d o b re g o  

b ę d z ie w y e ię te i w  o g ie ń w rz u c o n e . A  p rz e to  

z o w o c ó w  ic h p o z n a c ie k h . N ie k a ż d y , k tó ry  

m ó ^ i: P ftfe k , P a n u ! w n ijd z ie d o  K ró le s tw a  n ie -  

b ic sk k g o , a le k tó ry  e z y n i w c Ję  O jc a M e & o , k tó 

ry  je s t w  n ia b ie s ia c h , t« n  w n ijd z ia  d o  K ró le s tw a  

n ie b ie sk ie g o .
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N a u k a z e w a n g e lji .
K o g o  ro z u m ie ć  u a ltży  p rz e z  „ fa łs z y w y c h  

f r ro ro k ó

S ą n im i n a jp rz ó d  ro x s ie w a e z e  b łę d n y c h  n f* u k  

i fa la z y w i d o rsd z c y , „ F  łs z y w i" n rn ro c y  o k a 

z u ją w s ło w c c h  i n a u ia c h  k g o d n e ść , p ro s to tę  

w y ro z u m ia ło ść i g ło sz ą w sz ę d z ie  w o ln o ść  w ia ry ;  

je s t to k h o d z ie n ie o w c z e . W  se re a o h  ic h  j -  

i ln a k  g o śc i n ie n a w iść , p y c h ” ,  d u c h  n is ’ .g d y , c h c i

w o ść , k tó ra w  g m  u ie w ie rn y c h C h ry s tu so w y c h  

sz e rz y rg rs z e u ie sp u s to sz e n ie  i p rz e ś lid o w a n ic .  

K o g o  m o ż n a p ró c z te g o z a lic z y ć d o  fa łs z y w y c h  

p ro ro k ó w  ?

1 . O w y c h  u w o d z ic ie li i © sz u - tó w ,k tó rz y  p o d  

p ła sz c z y k ie m  c n o ty i u c z c iw o śc i s tn ra ją s ię  sp ro 

w a d z ić  z d ro g i c n o ty  Ja d a ł n ie w in n y c h  i  p ro s to -  

d sz n y rh  i z w a b ić ic h n a  m a n o w c e w y s tę p k ó w  

i h iń b y . S trz e ż m y  s ię  ta k ic h  o b łu d n ik ó w ,  ję z y k  

ic h je s t ja d o w ity m  ż ą d łe m . 2 . O w y c h  ła e z y w y c h  

n a u c z y c ie li i k rz e w ic ie li b łę d u , k tó iz y ^ c d r ją  w  

p o g a rd ę p ra w d z iw ą w ia rą , z a m sz e  p ra w ią  o o -  

św ie c e n iu  i w c ln c śe ? , a ę o d  p ę z o r-s iu , ż e  p ra g n  

in n y c h u sz c z ę ś liw ić , z a sz e z e p ia ją w  n ic h  p o w ą -  

t ie w a n ie i p o z b a w ia ją w ia ry  i sp o k o jn c śc i se r 

c a . 3 . Z a lic z je d o tą d n s le ż y je ts c z e i c z s r ta ,  

św ia t i s ia ło , k tó re  c z ło w ie k a w a b ią d o  g rz e c h u  

o b ie tn ic ą ro z k o sz y , z a sze sy tó w  i b e g c c tw a , a  o -  

s ta te c z n ie p o g rą ż a ją  w  d o c z e sn e j i w ie k u u sę  

d z y . 4 . W  k o ń c u ta k ż e z łe  k s ią ż k i.

P o ;:3 6 m  p o z n a ć m o ż a fa łsz y w y c h  p ro ro k a w ?

P o z n sć ie h  ła tw o  p o  ic h  c z y n a ch  g d y ż  z łe  d rz e 

w o  z'e ty l^ o  o w o e e ro d s ić m o ż e .

K to  ja s z c z e n a le ż y  d o  fa łsz y w y « h  p ro ro k ó w ?

O ssu śe i, k tó rz y  w  lu d z i łs t^ o w ie ru y rh  w m a 

w ia ]* , ż « p ra g n ą ic h  u sz c z ę ś liw ić , i d la te g o  ic h  

n a m a w ia ją d o n ie p ra w o śc i; a m ian o w is is c i, 

k tó rz y  ic h  so d sz c z u w ^ ją  d o  ta jn y c h  sp isk ó w  lu b  

w y raź n e g o  b u n tu  sp rz e c iw  w k d z y  św ie e k ie j i d u 

c h o w n e j, p o d o rf  re m , ż e p rz y w ró c ić trz e b a  

w o ln o ść , ró w n e ść , b ra te rs tw o i n ie z a le ż n o ść i ż e  

w te d y  d o p ie ro  z a k w itn ie w  c a łe j p e łn i sz e a ę śe ie  

n a  św ie c i? .

C z e m u P a n  Je z u s m ó  w i: W sz e lk i d rz e w c , k tó re  

n ie ro d z i o w o c u d o b re g o , b ę d z ie w y o ię te i w  

e g ie ń  w rz u c o n a ?

P rz e z to  c h c e p o w ie d z ie ć , ż e ju ż te n  k to  n ie  

u c z y n i n ie d b re g o , p o tę p io n y m  z o s ta n ie . D la 

te g o  ta ż w k ró tc e o c te m  d o c h jc N ie  k a ż d y , k tó 

ry m ó w i: P a n ie , P & n it! ( t . j . k to  u s t& m i, a le  

n ia se rc e m  w jz tia je , iż  je « t M y m  s łu g ą ) , w e jd z ie  

d o K ró le s tw a u ie b ie & k i« g ; le c i te n , e o p e łn i 

sw e p o -ó  i  m o śc i, w y k o n y  w a p r iy k f iz a a ia O jc a  

M e g o te n  ty lk o  b ę d z ie  g o d n y m  n ie b a .

P u s te ln ic y  w  P o lsc e .

„ G lc s T ry b u n ? .lsk i“ w  P io trk o w ie o d w ie d z ił 

n ie d a w n o f ra n c is z k a n in , o jc iec Ja n B -n e d y k t 

M a jc h e rf iz y k , p ę d z ą c y  ż y w o t p u s te ln ik a w  p u sz 

c z y C b o rz e n ic k ie j p o d  Z ? ty m  P o to k ie m .

P o b ż n y  te n  z a k o n n ik  u d z ie li p ism u  b a rd z o  

c ie k a w y c h  in fo rm a c ji o ż y c iu  p u s te ln ik ó w  w o g ó -  

le , w  sz c z e g ó ln e  śe i z a ś w  P o lsce .
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Z pośród 105 ekumitów żyjąeyeh na ealym 
świeoio w Polsce przebywa obeenia 49.

Należą óni wszyscy do zakonu św» Francisz
ka, podlegają atoli nie władzy klasztornej, lecz 
bezpośrednio swym biskupom.

Reguła obowiązująca pustelników jest bar
dzo ostra. M uszą oni mieszkać samotnie w le- 
sw w porządnych przez siebie szałasach, których 
nie wolno im bez bardzo ważnego powodu ani 
zimą ani latem, opuszczać. Żywią się tylko  
roślinami leśoemi bez używania jakichkolwiek  
przypraw kupnych t&k dalece, że sól ocst mu
szą sobi?? sami a roślin wyrabiać. Sypiają w  
trumnach, a jedyny pośsielą są wióry drewnia
ne. Nawet tych roślinnych zsgasów nis wolno 
im grom&dsić, lecz z dnia na dzień sauszą j©  
zbierać w lesie.

Drzewa opalowego dostarczą im zimę 
najbliśssą pnraf  ja w pr&episanej a tak znikomej 
ilości że dziannie nie wybada im nawet po 2— 3 
kswelki do pieca! Dodać trzeb®, że pustelniko 
wi nie wolno z lasu zbierać drzewa na zapas, 
gdyż według surowej reguły uważane to jsst 
za kradzież. Nie wolno im również chować w  
pustelni ani drobiu, ani żadnych zwierząt domo
wych, nia mówią-! już o tern, ź® nia wolno polo
wać na żadną iwiereynę. Reguła nabrania, tak
że uprawiania warzyw i jarzyn, jak kartofle, 
buraki ete.

Nie wolno im pisać (dyktować listy wolno) 
muszą rozpamiętywać tajemnie® wiary, rozesy  
tywać aię w świętych księgach, towarzyszyć 
pielgrzymkom do najbliższego kol^oia etc.

s im k i

Ku czci M.arji.\
Biedny, kto Ciebis nie zna od powicia
i nigdy Twego nie słyszał Imienia
Lecz ten biedniejszy, kto w rozpuście życia 
Stał się niegodnym Twojego wejrzenia.

I Imię Twoje już zatarł w pamięci 
I swojej Matki podłe się wyrzeka. 
Ach, łaska Boska serca nie poświęci 
Które od Matki stroni i ucieka.

Kto się za życia z Tobą nie palaczy, 
Tęskniąc, nie szuka Twej świętej opieki. 
Ten i bez Ciebie to życie zakończy. 
Bez Ciebie będzie rozpaczał na wieki.

Kto Cię nie uczci i słowem i czynem, 
Z  a tym nie staniesz na sadzie w obronie! 
Kto gardzi Matka, ten gardzi i Synem, 
Kto gardzi światłem w ciemnościach zatonie.

Gorzkie Izy żalu dziś Ci niosę w darze, 
Niechaj wyżebrza Twoje zlitowanie, 
A chociaż Syn Twój iv gniewie mnie ukarze 
Matka za dzieckiem w obronie powstanie.

A kogo Matko, Ty pobłogosławisz, 
Ten do wieczności szczęśliwie dopłynie;
A za kim. Matko, na sądzie się wstawisz, 
Ten wieczna śmiercią nigdy nie zaginie.

M orderstwo bez ofiar.
Niedawno stwierdzono we Francji, że przed  

122 laty w pewnym procesie o morderstwo po
pełniono omyłkę i wydano niesprawiedliwy wy
rok. W prawdzie niewinnie skazanym nie z te
go stwierdzenia nie przyjdzie, w każdym razie 
pamięć ich zostanie zrehabilitowaną.

W dniu 10 msrea 1804 roku, dwaj robotni
cy, pracujący w k&mioniołomi® w  pobliżu  Vittel, 
znaleźli ludzie szczątki. Vittel było wówczas 
małą wsią. Zawezwano pewnego pens  jonowa
nego lekarza okręgowego, który tam mieszkał, 
aby obejrzał znaleziona kcśei. Rzeczoznawca 
oświadczył, że kości musiały leżeć w  zie mi 8 lat. 
że chodzi tutaj o sztśe ludzkich czaczrek, kilka 
kości kręgowych i o niektóre m&Ie kestki. Sko
ro tylko po wsi rozeszła się wieść o Znalezieniu  
kości, natychmiast zaczęto mówić o mordaretwie, 
wymieniano różne nazwiska, jako sprawców  
morderstwa. Szczególni® silnie przylgnęło po
dejrzenie do rodziny Arnouldsów. Arnouldso- 

. ie, trzej bracia i siostra, z powodu swego 
burzliwego życia, cieszyli się w® wsi ogromni®  
slą siawą. Oskarżono ich tedy o  zbrodnię. Iden- 
tyeznęścizsmcrdo.yaayehnie stwierdz mo. Prz - 
dewezystifiam szkielety były niekompletne, a 
powtóre ze wsi nikt nie zginął.

Przypominano sobie tylko, żo kilku kupców, 
dawniej wieś od  wiedza  jąeych, przestało się tam  
zjawiać. To wystarczyło  dla przygotowania oskar-
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braci Didiot, utrzymujących stosunki handlowe 
z Arnouldsami. W prawdzie znano tylko dwuch  
braci Didiot, a w kamieniołomie znaleziono  sześć 
ezaszek ludzkich, ale nik  r na to nie zważał. O  pin  ja 
publiczna utrzymywała z całą pewnością, ż©  kup
cy Didiot p&dli ofiarą Arnouldeów. Trzech bra
ci Arnoulds aresztowano, puczem stawiono ieh 
przed sądem pod oskarżeniem zamordowania 
sześciu ludzi. Oskarżeni zaprzeczali wprawdzie, 
jakoby u puścili się jakiejkolwiek zbrodni, stu  
przssłuahiwanych świadków nie mogło zeznać 
nie pewnego, ale trybunał uwierzył zeznaniu  
jednego ze świadków, głuptaka wiejskiego, któ
ry oświadczył, że widział przed laty, jak jeden z 
braci z® siostrą wieźli trupa. Na podstawie tego 
zaznania uznano trzech braci za winnych i ska- 
sano na śmierć. Sędzia w Nancy, Ludv ik Ss- 
doul, wy dal obecnie grubą książkę, poświęconą  
w całości sprawie Arnouldsów.

Rozpatruje en tę sprawę od początku do 
końca, wykazując ftiłszywość oskarżenia. Naj
bardziej wymownym ]est fikt że bracia Didiot 
wogóle ni® zostali zamordowani, ale żyli je&cze 
wiele lat po straceniu swoich rzekomych mor
derców. S'idoul cytuje na potwierdzenie swoich  
słów liewątpliwie oficjslne dokumenty.

Tego rodzaju pomyłkę, polegająca na tem  
że uznano za zamordowanego kogoś, kto się cie
szy jak najlepszym zdrowiem, przy obecnych 
warunkach komunikacji telegraficznej itelefo- 
nieznej, jest prawie, że wykluczoną.



^zKielel na Lesznie.
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5) Walerego Przy borowskiego.

(Ciąg dalszy).

Reporter Ugo wszystkiego  nie widział. Stał, 
patrząc się obojętnie na pięknie wyłożone dębo- 
wem drzewem ściany pokoju, w  którym  się znaj
dowali i ziewał szkaradnie, ale Żubr więcej ba* 
czący na wszystko, zdsiwiony był naglą zmianą 
zaszłą w spokojnym, pewnym  siebie, niewzruszo
nym prawie nie^m  Heliglasie. Z^mbarasowa- 
lo go to spostrzeżenie i chcąc wyjść z przykrej 
jak mu się zdawało, sytuaoji, rzeki:

— W ięc chodźmy!
Szli przez szereg pokoi, niegdyś zapewne 

bardzo wikwintnie urządzonych. Ną sufitach 
znać było zezerniałe złocenia i melatury, na 
ścianach tu i owdzie zwieszały się strzępki ma
ter  ji, przeważnie jedwabnych, okrywa cych za
pewne mury niegdyś, bardzo dawno. Posadzka i 
ułożona była misterne desenie różnokolorowego  
drz wa i leżały na niej grube warstwy kurzu. 
W każdym prawio pokoju były kominki staro
świeckie nieco, przeważnie z marmura, w po
ważnym stylu cesarstwa ireymane. Po kątach  
wklkie rozwijały się pajęeiyny, a choć wszyst
kie okna były otwarte i świeże powietrze napły
wało obficie, jednakże czuć tu było stęchlizne, 
tę woń pustki, jaka zawsze panuje domach  
długo przez człowieka niezamieszkałych.

— - Eufin — rzeki Goldsing, straszcie tu ja
koś jak w operetce.

— Ha! cóż pan cheesz — zawołał H liglas 
usiłując się uśmiechnąć — odpowiednia dekora
cja do dramatu. Ha! ha! ha!

I począł się głośno śmiać jak gdyby eoś 
dowcipnego bardzo powiedział.

Żubr patrzał na niego zdziwiony i nie poj
mował, co się dzieje z tym  człowiekiem, tak za
wsze spokojnym. Reporter zato zajęty był tyl
ko aobą i nic nie wiczi&l. Cedząc powoli swym  
zwyczajem wyrozy, gadał:

— M a foi, nie rozumiem... słowo honoru  
daję... po co takie stare rudery  enfin egzystują.

— Powtarzam panu — wokł Heliglas — dla 
dekoracji w dramacie lub ozdobieniu pejzażu.

Przeszli jeazcze jeden pokój, którego okna 
wychodziły na ©gród. Ogród ten widać było  
ztąd doskonale, jego wielkie odwieczne lipy, 
gr^by i klony, tworzyły długie i ciemne aleje. 
Przez korony ich liści żaden promyk słońca 
przedostać się nie mógł i ziemia wśród alei nie- 
ograeowanyph oddawna, zarośnięta była wilgot
ną trawą. Tylko tu, bliżej demu, gdzie zapew 
ne niegdyś były gazony i kwatery z kwiatami, 
słońce oblewało jasnym, wesołym blaskiem, 
tworzącym dziwny kontrast z posępną ciemno
ścią alei, zdziczałe róże i mnóstwó wszelakiego, 
wybujałego mocno zielska. Na tarasie, z które
go po kilku schodach zstępowało się do ogrodu 
stały jeszcze wazony kamienne, zielonawą pleś

nią pokryte, z których zwieszały się fantastycz
nie najrozmaitszego rodzaju zielska i wystrzeli
ła kilkuletnia brzózka, świecąc białą korą swoją 
i świeżą zielonią liści. Przy wejściu do ciemnej 
ponurej alei wznosiły się dwie kamienne figury, 
kute w piaskowcu, w baroko  wym  guście XVIII- 
go wieku, z których jedna przedstawiała porwa
nie Prozerpiuy, druga W enus, kryjąeą swe 
wdzięki. Figury były poobtlukiwane  haniebnie, 
brakowało im rąk. nóg i nosów, smugi zielonej 
pleśni po nich się wlokły, jednem  słowem  przed
stawiały ten sam obraz zniszczenia i ruiny, jak  
wssystko w tym domu. Na eiemnsm tle zieleni 
rysowały się one jak widma jakieś posępne.

Heliglss wssedłssy do tego pokoju, nagło  
zatrzymał się. Twarz jego przybrała znowu  
ten straszny wyraz niepokoju, czy tajemnej 
trwogi, jaki już raz z  tu  ważył u niego młody  
doktór. Z oczami szeroko roz  wartami, patrzą
cymi gdzieś w' próżnię, jak gdyby mary jakieś 
snuły się przed nimi, z ustami narwov o drga
jącymi, z twarzą siną, stanął on i wyeiąg  dao 
rękę w kierunku przymkniętych drzwi, syknął:

— To... tam!
Szsrt jego ledwo wydobywał mu się z gar

dła jakby go coś dusiło-
— M a foi — oz  wie się Goldsing — co pa

nu jest, maestro! Słowo honoru... wyglądasz 
jak nieboszczyk M akbet.

— Nic — odraekł z® sztucznym spokojem  
Heliglas —  nic! tylko... widzisz pan, kochany  
redaktorsfr... jestem nerwowy, bardzo nerwowy... 
cóż chc«sz? artystyczna natura., a pot?m nie 
lubię śmierci, trupów szkieletów... idźcie pano
wie ja zaraz przyjdę.

Odwrócił się do okna i począł patrzeć w  
ogród, Gdy jednak usłyszał skrzyp otwiera*  
nyeh drzwi, które reporter pchnął silnie, drgnął 
i zawołał:

—  Czekejćie panowie na mnie... idę... nia 
eheę tu s&m zostsć. Za nic w śmiecie nie ehcę 
sam zi st-ć, za nic w świ«cie nieeaeę s .niKOsUó.

Drżuł cały jak w febrze i tak górą zkowo  
a zarazem silnie chwycił sio lekarza za rękę, 
jak gdyby ta ręka była jego jedyną deską zba
wienia.

— Eofin... mój maestro., jeshś stare... sło
wo honoru... dziecko... umarli widzisz... mafoi.. 
z grobu nie wstają. To jest pewne...

W yrzc-kłszy to z amf&zą, reporter pierwszy  
wszedł do tajemniczego pokoju, w którym miał 
się mkścić szkielet, a z?, nim zdziwiony coraz 
więcej doktór i dygocący Heliglas.

Pokoik był niewielki, tworzący nieregular
ny s^śehiD, od strony ogrodu o jednem oknie, 
^jyehodząeem na tenże ogród i zakr^towanem  
mocno. O no to nie było otwarte, a szyby da
wno nie myte, pokryte były warstwą kurzu 
i od starości mieniły się wbarwytęeay. W sku
tek tego kurzu, łożącego od długich lat na szy
bach, oraz wielkiego drzewa rosnącego pod ok
nem, w pokoiku tym panował posępny mrok, 
tak, że trzeba było poerekać nim wzrok przy
zwyczai się do ciemności. Powoli jednak obec
ni mogli się rozejrzeć w tym pokoiku. Ściany  
jego pokryte były nieźle jeszcze zachowaną skó
rą kardubańską wytłaczaną w różne, barwne, 
przeważnie złociste desenie; złoto jednak zczer- 

i niało, kolory także i całe obicie wyglądało ciem
no i smutnie. (c. d. n.)
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Obyczaje i zwyczaje zmieniają s:‘ę z czasem  
i tak akt zawierania małżeństwa przechodził roz
maita zmiany w ciąsu wieków. Poganin rabo
wał w najdawniejszych czasach swą narzeczoną, 
potom kupował ją od jej rodziców. Świecki cha
rakter zwałowało zawieranie małżeństwa i w 
pierwszych wiekach po zaprowadzeniu chrześci- 
jfństwr; dopiero w dzitń po wes&Iu udawali się 
nowo-ZMŚłnbieni do kcściols*, by tam otrsymcó 
błegosUwicńfetwo kapłana. Później, od 13 stule
cia, postanowiono, by żonę eddawał mężowi du
chowny i t&k waszly w życie mfeiżeńst'«&  kościel
ne, najpierw przed drzwiami ko  ścięła, a potem  
w samym kościele.

Okrzyk wojenny rozm&ityeh ludów.
Podobnie jak zwierzę, zaesynająć walkę za 

swym przeciwnikiem, wydaj® f/e sitb-o ryk, sy
czenie lub pomruk, ażeby dodać scbia odwagi,®  
przeciwniku przcstra zyć, tek i ds'ikia ludy m&ją 
zwyczaj krzyczeć lub wyć podczas w pB ; Ind  ja- 
nie, mieszk/ńc¥ ^yap na morzu polvdniowem, 
plamiona afrykańskie wszystkie znają umrzyk 
wojenna. A narody ucywilizowane! Wszystkie 
bez wyjątku znchowaly ten zwyczaj, tylko, ża nie 
artykułowane dźwięki zamieniły w krzyk arty 
kułowany; widziały cne jego pożytek, którego 
nie można było lekceważyć przed z t ł -t o wadze
niem uniformów; łatwo bvło go okrzyku odróż
nić przyjaciela od nier» rzy jr . cie 1 a. 
I tak grecy w U’i „Akia4! Starzy G rm.- 
nie mieli wedle opowi.d ń steryth s>.ój śpiew 
wojennv: »B&rditus“. Musiał on okropnie brsmied 
w uszach Rzym ar: zsczynał aię cichymBzi>4em, 
wzrn -gał się coraz bardziej aż do okropnego 
ryku.

Dręczyciel zwierząt w kotle z warką.
Syn pewnego wir.śoiaka miał najwięł fizą 

przyjemność kiedy żywcem do eislaoskub^ 'ssy 
ptaki, powydzi. rai im ekrz^dtlka i nogi. To (- 
krucb ństwo uprawiał do 30 roku żyda. Bóg u- 
karał go z -h to strasznie. Pewnego rasa przy
szedł do browaru. Warzoho właśnie; cheiał się 
więc przypatrzeć. Kkdy sę^jr^sł do ketłs, 
wpsdl mu tani kapelusz. Nachylił się wię*, < by 
go wyciągnąć. Atoli przednia cześć ck'a prze 
ważyła i syn wieśniaka wpadl do kotła s ws- 
rząeem się piwem. Wyciągnięto go, poparzone
go straszliwie na calem e. łs. Wezwano lek^rał«; 
ten dokładki wszelkich stara ń, aby okropnie pc- 
parz^sego utrzymać przy życiu. Kkdy n ko
niec zgorzelina z ć  j<ła nogi, musiano mujecająć. 
Człowiek ten żyi jeszcze potem, lata jakoksUkai 
odstrasz®.jąc-y przykład dla drugich; potem  do sa
mej śmierci przestrzegał ludzi, *by mk-li litość 
dU zwierząt.

.Pracz z niewolnictwem kobiet^.
Kobieta wojująea w Ameryce, ów typ f • 

mina militansnigdy nie próżnuje. Obecnie 
występują te bnjowuicski z żądaniem - by domo
wa pr-ica kobiety (żony matki siestry) b;1- pła
tną. Ż ma, ćzy matka lub siostra yrowitdzr.ca 
domowe gospooarstwn, ma < trzymać zapłatę, sto 
eownie do dochodów męż?, syna czy brat?*, za

leżnie komu prowadzi gospodarstwo domowe.
Na czele tej propagandy pod hasłem .Precz 

z niewolnictwem kobiet!* stoi znana w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki działaczka społeczna 
mistress Stevens. Żąda ona jednak, aby kobieta 
zamężna, czy niezamężna, postarała się o racjo
nalne wyszkolenie w zawodzie „domowym*. 
Powinna się nauczyć wszystkich dziadów gospo
darstwa domowegd, pielęgnowania niemowląt i 
wychowania dzieci. Tak przygotowana będzie mia
ła prawo żądać za swą prscę takiego samego 
uznaaią, jakie ma prac® na każdem innern od- 
powirdzislnem stanowisku.

Mistress Stevens jest młodą, piękns?, bogatą 
i elegancką osóbką. Objeżdża ona miasta Stą- 
nów Zjednoczonych z odczytami i czyni propŁ- 
gandę hasłu .ostatni® dni nisweini^twa.*

I u na?, w tUrsj Europie, rzucono przed 
wojną takie hsslo. Lsez u nas — za m&ło je- 
szozę kobiet, któreby pracę domową chciały u- 
ważać jako pracę zawodową i cheisdy się przy
gotować do tej pracy dis własnej potrzeby.

Żądtć pensji o«§ mężr?
Ta, którą mąż tyranizuj?, nie mbdaby od

wagi upomnieć s>ę o to.
A ta wszystkie inn?, które najmniej w do

mu pracują, a domowe gospodarstwo i wycho
wanie zdają na płatne siły obce — nie csująsię 
weal© niewolnicami w malżińfetwis, bo >m mał
żeństwo dęło właśnie wszystko, < by mogły używać 
me pracując.

p3yohjg.tra londyńskich kobiet.
Esne, znany w Londynie psych-mnalityk 

i psychjetra, został niedawno skazany prsessąd 
angielski na wysoką ksrę pieniężną i wydalenie 
z ?TrajH. Lane, amerykański c bywatel, popadł 
w konflikt 7 władzami, ponieważ pried trzema 
Lity, gdy przeniósł się do Londynu, nis samel- 
dował się na ssolieji. St&ło się to powodem  
wielkiego skandalu towarzyskiego. Laues wez
wano na polisję i~przy tej sposc bności ok&zało 
się, źe udziela porad lekarskie h bas pozwolenia. 
W* bae tego Lanta aresztowane. W czasie f-re- 
ztowania skonfiskowano całą j^go prywatną 

korespondencję, która w ten sposób dostała s ę 
do rąk sądu. Ż korespondencji tej wyn?ka, źe 
Lar® cieszył się olbrzymią poi ul -rac ś ią v śród 
eleganckich *f©r Londynu- Zdradziły to przede- 
wszystkiem listy rozmaitych kobiet aakżącph  
do elity londyńskiej. Z listów tych wynika je
dnak także, że między Łanem » jc«go 1.1 je: łba
mi istniały tajemne stosunki tyczne. L .'ty 
zawierały wyludnia mik sns a zarazem przesył
ki ^isnięźne (Ha .ulubieńca*. W bec t go Ła
nowi zarzucono, że używał hypnezy do wyłu
dzania pieniędzy cd naiwnych kobiet- Ciekawe 
jest, że po stronic eskarże; ego stanął londjńsli 
biskup, który cś' Ldoył, że L ne jest znakomi
tym psychoanalitykiem.

Lano wniósł odwołanie przeciw nah żonej 
na ni^go k^rzt. Karę zmniejszono z tysiąca 
funtów na dwa funty. Ale nskr.zu opuszczenia 
Anglji nie cofnięto. Mimo to zwolennicy, a 

; przedewszystki&m zwolenniczki Lanea spodzie- 
I wają się, że sąd git zwoli w końcu Łanowi pozo- 

stać w Anglji.


